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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

K raków  6 L i> fjp n d o .—  Od t r z e c h  dni
p i ę kns y  u ż y w a m y  p o g ’dy.  VI g o d z i n a c h  po-  

ł ud r . i o wf  c h  , bardzo wiele  osób s p- c e r uj j i c y c h

w i d z ' e ć  tnoZna d j  k o ł a  m i a s t a .

Z  poczty w i e d e ń s k i e y  n i c  n o w e g o  dzi i  

j i i e n a ó e s / ł o .  P i s m a  wi ed. - ńs ki e  z a w i e r a j ą  o-  

pisy z da r z e ń p o l i t y c z n y c h ,  j u ż  czy t ę t n i k o m
w adomy h .  ______________

A r t y k u ł  n a d e s ł a n y .  G a z e t a  w a r s z a ws k a  

z dnia 3  l i s t o p a d . ,  z aw ie r a  obs zer ny  a r t y k u ł  
p l c i e s z e n i a  ■, po s t ra ci e  u lu bi o ne go  ar tys ty  P.  

No%vakowskiegn.  R z e c z y w i ś c i e  w p rz e ci ą g u  

ost  t n . c h  oś m u  l a t ,  s c e n a  stol icy połskiei  po­

niosła dwie w . e l ki e  s t r a t '  ,nieda 'ęice  i i ę i a d n y n i  

p a n e g i r y k i e m  zastąp Ć ;  to j e s t , ś. p. Ż ó ł k o w ­

s k i e g o ,  kt . ry się pr zuni cs ł  uo w i e c z n o ś c i ,  i 

p  N o w a k o w s k i e g o  , k tóiy  się pr z e niós ł  do  

K r - k o "  a.  V .

Pow n s z i w e ć  j ed n a kż e  w i n n i ś m y  t e a t r o ­

wi  w a r s z a w s k i e m u ,  Źe o n  m a  za r a z  w k i« -

* i eni  i to ' e d w i e  n i e  coś l e p s z e g o ,  n a  n a g r o ­

dz e ni e  s t rat  p o d o b n y c h . —  J e s t  to s z c z ę ś c i e ,  

g o d n e  p o z a z d r o s z c z e n i a . —  P a r y ż ,  k t ór y  pod  

w z g l ę d e m  sztuk p i ę k n y c h  w o g ó l n o ś c i ,  za sto­

l i c ę  świata  m o ż e  bydź u w a ż a n y ,  dotęd jesz ­

cze  nir m o ż e  znuleśc d rugi ego  T a l m y ; —  m y  

w p r a w d z i e  nu  podnosimy s ł awy P .  N o w a k o ­

wski ego t a k  d a l e c e ,  a b y ś m y  go już do n i e ­

p o r ó w n a n y c h  l i c z y l i ;  n i e m o ź e i L y  a t o l i ,  r a z  

je sz c z e  n i e p o w t ó n y ć  powi ns z o wa ni a  naszegw  

s c e n i e  warsza  a skiey,  źe  t a k  prę dko  p o w et o ­

w a ł a  odjazdu P . N o w a k o w s k i e g o ,  a jak się zda­

je z r e c e nz y i  Pana  K.  z większy  n a w e t  korzy*  

Ćc . p :  be m ł o d y  a r t ys t a  P .  N i w iń s k i  z p ier ­

w s z eg o  zar a z  w y s t ę p u ,  o bi ec uj e  p i z e w y ź s z y ć  

P .  N o w a k o w s k i e g o ,  a  n a w e t  j u ż  w n i e k t ó ­

r y c h  m i e c s c a c h  p r z e w y ż s z y ł  go , ź e  był  i kr o*  

m m ;  a P a n  N o w a k o w s k i ,  j ak  *  wi el ko  m ,  

podzi w i c n i e m  ,  dopi ero  dziś po p n r z u c e n m  

przez  m e g o  sceny w a rs z a w s k i e * ,  d o w i a d u j e m y  

się od P a n a  K.  p o z w a l a ł  s o b i e :  “ c t iu  s w o i ch

“ satyrycznych ucinkoui, fzukcić it z< oketrn  ̂<x
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“ n a w e t  r ę k ą  p o  l o ż a c h  , k r z e s ł a c h  lub  pa r t e -  
“ i z e t c'° m i an ow ic i e  u ch y b i a ł o  d a m o m . . . ,,—•

Z a  tę  o j c o w s k ą  u w a g ę ,  wiqniśruy w 

i m i e n i u  dobra  o g ól n e g o  sztuk p i ę k n y c h ,  n a y -  

m o c n i e y  P a n u  K .  podzi ękować ’ ; w< i m i e n i u  

zaś  publ i cznośc i  , naszey  m a ł e y  stol i cy r z e ­

c z )  pospolitej-  ,  za n a s t ę p u ^ c ^  wielk§.  n a u k ę  

m o r a l n p ,  danjt  t e m u ż  P a n u  N o w a k o w s k i e m u  

n a  d r o g ę .  “ A kt o r  j e ż e l i  chce  b y d ź  s z a n o w a -  
l ln y m  ( l e p . e y b y  b y ł o  lub o n y m )  od pu b i i c z -  

“ n osc i ,  p o w i n i e n  j ą  g ł ó w n i e  s z a n o w a ć - . . . , ,  

a l b o w i e m  p ewn ie  P . N o w a k o w s k i  będzie  c h c i a ł  

z  niej  k o r z y s t a ć ,  i n ie b ędz i e  sobie t y l e  p oz w a l a ł  

c o  w W a r s z a  wie.  J a k k o l w i e k  bgdź,  w ie l ka  s zko­

d a ,  że P a a  K.  zar a z  przy  p i e r w s z y m  wstępi e  P .  

N o w a k o w s k i e g o  na s c e n ę  w a r s z a w s k ą ,  n i e w y -  

t k n ę ł  m u  tey w a d y ;  a l e  d o c h o d z i m y  p r z y c z y ­

ny: P . N o w a k o w s k i  m o ż e  d op i e r o  z c z a s e m  

cię t ak  s pouf al i ł  z p u b l i c z n o ś c i ą  warszaw skę,  

k t ó r a  m a  do siebie t ę  w a d ę ,  ź e  k oc h a  do­

b r y c h  a r t y l t W .  Kiedy w ię c  t a k  się r ze c z y  

m a j ę ,  p ot ra f i my m y  t u  sobie p o r a d z i ć  z P a ­

n e m  N o w a k o w s k i m ,  iź m u  n i e d o z w o l e . n y  

t e y  k o n f i d e n c y i  do  l ó ż  i do  p a r t e r u .
C o  do m n i e ,  g d y b y m  się n i e o b a w i a ł ,  źe  

m n i e  P a n  K.  połaje  za z byt ee z np  rozwl  -klość ;  

t o  b y ł b y m  w s tanie  przy t o c z y ć  t u  wiele  s z c z e ­

g ó ł ó w  o t aki c h  k o n f i d c n c y a c h  pod w z g l ę d e m  

n i e w i n n e ) '  P .  N ow a k o w s k i e g o  saty r yc z no śc i  , 

n a  p i e r w s z y c h  t ea t r a ch  z a g r a n i c z n y c h .  W p r a ­

w d z i e  któżoy  się n i e a b u r z y ł  u l i c z n e m i  kas-  

u e r l a d a m i ,  i t . i e s m ac z n p  o w y c h  t ea t r ó w przed-  

m i e ś c i o w y c h  po N i e m c z e c h  ru ba sz no śc i p  ? —  

i\le k u m a ł  się niepodoba ,  n i e w i n n a  s a t y ry c z-  

n o ś ć  P o l i e g o ,  G r a n d s i l l a ,  którzy  c z ę s t o k r o ć  

do loź  i do p ar t e r u  t ak  p r z e m a w i a j ą  poufa le ,  

j akby  t  nirni r a z e m  gral i  k oi ne dyę  , nie dla  

n i c h  ? Niabyie i n.  wpr awdzie  ani  r a z u  w W a r -  

•za wie , pod czas  t e g o ,  n : espełna  d w u l e t n i e ­

g o  pobytu  r»i s c e n i e  j e Y P - N w ako ws ki eg o;  

a l e  ź a d . n  z j ego  k u p le t ó w  w C a t o r i s  Mij - i jo-

no i v y m  , u i e  jest  m i  obcy, ,  w ż a d n y m  zaś nie  
w i d a ć  t aki eg o s a t y r yc z n oś ci  rodzaju , któraby  
b y ł a  p łaskę  i o d r a ź a j g c ę . —  Z n a m  iuź od lat  
dzies i ęc i u t ego  grenij  . Inc go  a r t y s t ę ,  pr z e ci eż  
nie  w i d z i a ł e m  go n i g d y ,  n ie sł ys z a łe ui  i c i e -  
c z y t a ł e m  o n i m  w ż a d n y m  d z i e n n i k u ,  aby  
n a y m n i e y s z ę  n i e p r z y z w o i t o ś ć  p o p eł n i ł  k i e d y ­
k o l w i e k  na s c e n . c .

L e c z  P an  K. w k ł a d a  na  n i eg o  t ę  w i n ę  
z  b ardzo  s ł u s z n y c h  wido kó w,  i dla t e go  g o ­
dzi s i ę ,  aby jg p.  N o w a k o w s k i  bez s z e m r a ­
nia  p r z y ję ł  na siebie Ma  or.» p o s ł u ż y ć  do 
w zni e s i e ni a  zalet  j ego na st ęp cy ,  i da w y p e r ­
s w a d o w a n i a  publ  czuośc i  war s za  w skic y,  Źe nia 
Wlide na  odjeździe jego s t r a c i ła .  Na  to n ie c h  
b ędzi e  z g o d a . —  Ż e  m ł o dy  ar t ys t a  P.  N i w i ń ­
s k i ,  m o ż e  p r z e w y ż s z a ć  P.  N o w a k o w s k i  ego ? 
p r z e c i w k o  t e m u  ani s ł o wa .  J eż el i  się u r o ­
dz i ł  g i e n i j a l n i e y s z y m  , dla czegóż  n i e m a  go  
p r z e w y ż s z y ć ?  Szicołi  d r a m a t y c z n e ,  wyda j ę  
n a m  parudne  a u t o m a t y ,  a le  ar t ys t ów t y l k o  
s a m gieni jusz .  S z a c u j e m y  n a j m o c n i e j  zięd zaraz  
P.  N iw iń sk ie go ,  źe się m e c h w y c i ł  n i e w c l m c z o -  
n aś la d o wa n ia  gry  P.  N o w a k o w s k i e g o ,  l e c z  vr 
sobie s a m  s z u ka ł  n o w e y .  Jeżel i  t ak  jest  r z e c z y ­
wi śc ie ,  P .  Niwiń sk i  będzie  d o b r y m  k o m i k i e m ,  
c h o c ia ż b y  nigdy n i e m i a ł  z a s z c z y t u ,  s t ępa n ia  
po i l is ki e i j  s cenie  t e a t r u  w ar sz a w sk ie g o.  P r a ­
wd zi wy  ar t ys t a  , ż ar t u je  z tey p a t r y a r c h a l n e y  
d y s t y n k c y i , j a kę  sobie  p r z y wł a sz c z a  tnier-  
noś w y c h o w a n a  w s t o ł e c z o e m  m i e ś c i e ,  nad  
s kr oi nn ę gieni ja l nośc ip ;  ona  w j a k i e r a k o l w i e k  
us tr oni u stvey o y c z y zn y  się z j a w i ,  j e d n y m  
Zab ł ys ki em s w y c h  p r o m i e n i  , zgasi wszystki e  
p o ż y c z a n e  ś w i a ' e l a a  o w y c h  la lek  tak p r a c o ­
wic i e  i m o z o l n i e  w y t r e s s o w ? n v c h  przez  szkoły  
d r a m a t y c z n e  , k tóre  pod w z g l ę d e m  t ey  s z tu­
ki , na nic  się nigdy nieprzy dadzą.  I  dla  
tetyo to , p r z e b a c z a m y  z oc h ot ę  P a n u  K.  ow  
jego ostatni  piorun  , jaki r zu ci ł  na P .  N o w a ­
k o w s k i e g o ,  że go w k o ń c u  o j aki -ś  wady ,  a* 
k t o r o m  p r o w i n c j o n a l n y m  w ł a ś c i w e ,  “  fcło- 
“ ry c h  p r z e z  c i ą g ł y  po by t  w  W a r s z a w i e  
“ m óg ł b y  się z  c za s em  by ł  p o z b yć . . . .  „  p ra ­
w o d a w c z o  o b w i n i a .

D o t ę d  j e sz cz e  n i e r o z s t r z y g n i o n ć m  jest  
p y t a n i e m :  czy wyżs zego  r zę d u  a r t y s t a ,  dla t ego  
t y l k o  p ot r z e bu je  widzieć  loat ra  wie l ki ch  s tol i c ,  
aoy się  na w z o r  i ch  s a m  u k s z t a ł c a ł  ; lub  l e ż  
aby r ó ż ne  i ch  w a d i ,  do m i e j s c o w o ś c i  z w y k l e  
przy więzy w a n e  , fn-igł p o z n a w a ć

P, N o w a k o w s k i ,  widzia ł  już *vięcey j a^  
t e a t r  N m  o i o  nu  i t e a t r  Ruzmai t ośc i  ■ " ' a - -
a za wi e  , p r a g u i e  o n  j e s z cz e  więcey  w i - z i e C j
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l e c z  j eś h  d o t y ch c za s o wa  gra  j ego  w r o l a ch  
t ey  m w i l i  na tearzo  w a r s z a w s k i m  os i ero co ­
n y c h ,  k on i e cz ni e  m a  n u s i ć  t ;  t u l  g t  y p ro -  
i tuncyonn lney  ? ■ ■ • ubiAewełny nad s o l i rą  : 
z n i k  to b o w i e m ,  że  dobry gus t  w p i ę k n y c h  
s z t uk a ch  , z a c z y n a  ją o p u s z c z a ć  i w y n o s i ć  
si f  na  p rowt nc ye .

L I T E R A T U R A
O  N A U C E  C l A K N O X l E Z K I E T ,  ( * )

Kioby sądzi ł ,  ż s  w X I X  w ie k u  wyc hodzi  
pismo peryod; .  c z n e  j edy ni e  n a u c e  c z B r n c x  ęz-  
jjje v p oś wi ęc one ?  Który naród t e m  się z as z cz y­
c a ,  U t w o  zgadni e  c z y t e l n i k ,  jeżeli  t ylko po­
m y ś l ' ,  g d z i e  ludzki  u my s ł ’ ży je  du h e m  X V I  
u i e k u .  P i s m o  to m a  t ę fu l  n as tępuj ąc y :  Z au -  
be t - B ib l i o t e k ,  o d er  von Z rnt b r r e i , T h e u r g i e  
und  Altiżiiił-, Zaub ee i ' ,  unA Hex en -P t  ocesscu  , 
f inenrat ienl  Gespens ter  und Getsłet  e r s rh e inun-  
ę en .  Von G eor g  C o n t a d  Hors',  Groshe rzog l i c i i -  
Hessnchen  K i r ch en ra i h e .  D o  redakc yi  jego  
n a l e ż ą  sarni aulorowie'  nauki  c z a r n o x ' ę s k i e y ;  
a c h o ć  d oś ć  często prz j bi er . i ją  t on  na wpół  
ż a r t o bl i wy ,  pewni  atoli  j es teś my żeby ż a de n  
z n ic h  m e  ś m i a ł  z n a j d o w a ć  się na ernenta-  
j-zu o p o ł n oc y ,  c h y b a  w celu  w y w o ł y w a n i a  
d u c h ó w .  P a l e  badań t y c h  u c z o n y c h  m ę ż ó w ,  
t ak  jest  o b s z e r n e ,  że niepodobna  w p i ś mi e  
naszetn  z a w r z e ć  svsz\stkich c i e k a w y c h  r ze c z y ,  
k t ó r s ch eś r ny  się od nich dowi edzi el i .  S ł a w n y  
D a n t  , jak w i a d o m o  podziel i ł  piekło  na t y l e  
o k r ę g ó w ,  i le się ich w N i e m c z e c h  z na yd uj e  
pod w z g l ę d e m p o l i t y c z n y m .  Pod obn ie  postę­
pując  s z a no wn y  pan U i rst ,  dzieli  k r a inę  L u -  
cy pe ra  na tak p or zą dn e . c z ęś c i  , że  dziecko  
n a we t  ł a tw ob y  wszystko  z r o z u m i a ł o .  W  ca-  
ł e m  dziele  tak wszystko jasno i m e t o d y c z n i e  
w v ł o żo no ,  a kra iny  diabła  tak są opisane  p o ­
d ł u g  n a y l e ps z y c h  ś w ia d ec t w a u t o m * ,  z a c z ą ­
wszy od J - i mb h k a  i Porfi ra  aż do F i a r d a  i 
G l a n v i l l a ,  ż r  środek.  Afryki  c h y b a  l eps z yc h  
m o ż e  m i a ł  j eogr af ow.  J a’kkolw ek b ą ’.ź atol i ,  
nie  zdaie się n-*n  aby k r a m y  piekie l ne  prze z 
t ak  ś wi a t ł y c h  p od róż ników o p i s a n e ,  m i a ł y  
m i e ć  jaki  powa b J l a n as zy ch  c z y t e l n i k ó w ,  i 
aby i m  podobała się ich a d m n i s t r a c y a .

(  ) W łaśnie kU lv  n is  doszedł wy.ninni.iny tu 
dziennik n iem ietki Z a u b e r  B i b U o i h e k  
znaydujerny w Gazecie P olskiey  b f d z o  do 
uicipne zddnie sprawy o tey fu ita ; m igory i 
um yslotrey; i  m m  dalsze sutiesznosci tet-e 
dzienni ca to ciekawszych szczekotach opisze- 
m yt postanow iliśm y cały  ten a r ty aut co do­
słownie tu um ieścić,

W i e l k i  F a u s t  T w a r d o w s k i ,  bardzo jasny  
w y k ł a d  n api sa ł  o sędzię p i e k i e l n y m ,  pod t y ­
t u ł e m :  M i r a k e l - K u n s t  u n d  W u n d e t - B u c h ,
o der  S c h w a r z e  R a b e , a u c h  der dt e i f a ch e  Hoe-  
l e n z w n n g  genannt- ,  a świat ły  Panj  H o r s t  w y  
j ę te k  z t ego  pisma w y d r u k o w a ł .

C o  się t y c z y  L u c y p e r a ,  p o m i m o  że  P a n  
H o r s t  bardzo oszczędza  m u  n a g a n ,  w i d a ć  j e ­
dnak Źe i p os ta ć  j ego  z e w n ę t r z n a  i postępo­
w a n i e ,  jest  bardzo n a g a n n e .  G m i n  prosty  
m n i e m a ,  źe  s zatan  jest  k r ó l e m  piekła  , a l a  
to ł y u by  błąd;  w i d a ć  z t e go ,  ź e  j ak  A s m o -  
deusz  m ó w i ł  do D o n  Kl eof asa ,  k t óry  w ł a ś n i e  
p o do bn y błęd p o p eł n i ł  w z g l ę d e m  B e l z e b u b a :  
l udzie  nie m e j ę  d o k ł a d n y c h  w ia do mo śc i  o 
piekle .  S za t an  jest  d u c h e m  t rz e c i e go  r z ę d u ,  
t.ak b o w i e m  u m i e ś c i ł  go na l iście swojay F a u s t  
w B l a c k  R a v e n .  C h a r a k t e r  m o r a l n y  l u c y p e ­
r a ,  jak r no źna  się ł a t w o  d o m y ś l i ć ,  jest  n a y -  
n a g a n n i e y s z y ; jego  sprosne  n ało gi  w y l i c za  
S p r e ng e l  , D on  Rio i B e d i n u s ;  żar t y j ego  w 
ogóle  sę gr ubi jańskie  i podłe .  I tak n a p r z y -  
k ła d,  d o w i a d u j m y  się z processu o c z a r n o -  
x i ę s t w o  Mo ir a  w 1 6 7 2  r oku , źe ma  u p o do ­
banie  figle r o b i ć c z a r o w  nio om kiedy na m i o t ł a c h  
la tają  po powi et r zu .  P o t e m ,  wiel e  osób z a w ió d ł  
p r z y i m u j ę c  na swoją  s ł u ż b ę , o b i - c u j ą o  a w a n s  
i dobrą  p ł a cę ,  gdy b o w i e m  przyszło do w y ­
n a g r o d z e n i a ,  poea  ało się źe z a mi a s t  z ł o t e m ,  
mi edz ia Be rni  p ' e m ę d z m i  p ł a c ł !  T o ż  m n i e ­
m a ć  pot rz eba  <> jego t a l e n t a c h ,  c h o ć  J e a n  
P a u l  o gła s z a ją c  pod jego itn'<?niem swoje  w ł a ­
sne  u t w o r y ,  z a p . z e c z a  w  tey m i e r z e ;  w s z y ­
stkie  bowie  m n v y  d r u k o w a n e ,  które  zd ar z y ło  
się n a m  c z y t a ć ,  m a j ą  w p r a wd z ie  wiele  bla­
sku , a ie  prócz d y m u  nic  posobie n i e  z o s t a -  
w uj ą .  Osobl iwszy spostrzedz w n i m  m o ż n a  
g u s t  do m a s k a r a d ;  us ta wi cz ni e  się p r z e b i e r a  
i gra  rol ę  r óżni  ch osób;  raz  n a w e t  p rzez  d ł u ­
gi czas w y k ł a d a ł  kursa magj i  w S a l a m a n c e  
jako stały p ro f . s s o r .  R z a d k o  i n a c z e v  go w i -  
d z e ć  rnoźna jak in c ogn i t o ,  wszakże  w 1 6 2 6  
r oku  wśród z imy ż y ł  ws pa nia le  w M e d i o l a ­
nie  pod i m i e n i e m  x i ę ź ę c i a  M a m m o n a ,  o c z e m  
nas z ape wnia  s z a n o wn y  I . o t i c h i u s . —  J a k  s ła­
w ny  l l . t run A l - R a s z y d ,  lubi  n o c n e  p r z e c h a d z ­
ki , i w te d y,  w e d ł u g  ś w i a d ec t w a  s z w e dz k i c h  
c z a r n o x i ę ź n i k ó w ,  nosi z wyk l e  f rak s z a r a c zko *  
w v ,  k rótki e  spodnie  pąsowe i b łę k i t n e  p o ń ­
c z o ch y  z ws tą żka mi  i k o k a rd a mi  z boku.  C o ­
k oł u  lek p o w ie dz i eć  m o g ą  p r zy c h y l n i  m u  bjo-  
g r a f o wi e ,  p e w n f  jest  r zec zą ,  źe bardzo cz ęs t o  
d o ś ć  ś m i e s z n ą  rol ę  g r a ć  musi  w c zas i e  prze-  
c n adz ek  n o c n y c h ;  z d a rz y ło  się b o w i e m  n i e r a z ,
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i e  u c z c i w i  l udzie ,  t t h r y c l i  c h c * a ł  opętać w y ­
c i ąga ją c  s w n y ogon na drodze  przed n i m i ,  
sr odze  się z emś ci l i  zbiwszy m u  grzbie t  k i ja­
m i .  W ogóle  u w a ż a j ?  źe od czasu bi twy z 
D u n s t a n e m ,  pokornie j -szy jest  n ie co .  L u t e r ,  
jak w i a d o m o ,  nie  robi ł  z nitn ż a d n y c h  c e r e ­
m o n i i ;  gdy m u  b o w i e m  pojadł  o r z e c h y ,  k tór e  
m i a ł  w s w o i m  pokoju s y p i a l n y m ,  z ła ja ł  go i 
z n i e w a ż y ł  do woli .  L u p  z a m k n ą ł  go n a  c a ­
ł ą  noc  w dz ba nie  wody z i m n e y ,  gdzie  b v ł  
w la z ł  u m y ś l n i e ,  w nadziei  źe  go ten m ą ż  za­
c n y  z wodą wypi je .  A n t o n i ,  odpowi ada ją  na  
o św ia d cz e ni a  u s ł ug  , p l u n ą ł  m u  w oc z y ;  co  
t ak  go s k on f o n d o w a ł o ,  i e  lubo dość  jest  be z ­
c z e l n y ,  d ł u go  j - d n a k  nieśm>ał  o cz u  p o k a z i e  
w g r o n i e  sivo r h  p o d w ł a d n y c h .  W y ielu  
T i ą ź k ac h  z n a l e ś c  m ę ż n a  u ro cz ys t e  ś w i a d e c t w a ,  
Źe gdy już m i a ł  por ywać  s we go  d ł u ż n i k a ,  
w s t r z y m y w a ł  się kiedy t m n t e n  p ok az ał  m u  
jaki  w y b e g  pr a wny  w kontrai  k c e .  VV «pr -  
wie L y d w  n v ,  powiada B r u g m a n  , c z a r t  s a m  
osob ś c i e  się bron ł ,  a le  c a ł y  sąd ś m i e c h e m  
g o g ł o ś n y m  o d e g n a ł ,  de* iso c x p l  s o iym d e- 
mone .  S ł a w n y  N o s t r a d i m u s  jesczcze  go le- 
piev  za żył .  C h c ą c  się d o w i e d z i e ć  od n e g o  
S e k r e t ó w  c z a r n u x i ę z k i c b  , p rz y rz e kł  m u  od­
s t ą p i ć  swo je  c i a ło  p r a w e m  w ł a s n oś c i ,  dodając  
t e n  w a r u n e k :  ‘ czy w koś c ie l e  c / y  zi koś cio­
ł e m  będę p o c h o w a n y  po ś m i e r c i ; "  u m i e r a i ą c  
Zaś k a z a ł  się p o c h o w a ć  w m u r z e !  P o d obn e  
p r z y k ł a d y  d o w o d z ą  j as no  , że  c z a r t  n e jest  
tak  m ą d r y  jak kto  m a ż e  sobie m y ś l  ć .  
Z e  c h o r u j e  c zęs t o ,  na  to są d owo dy ,  i tak z 
processu  Mori  a d uw ia d nj - tn y  się,  ź -  ki ma  
r o k u  1 6 6 9  bardzo m u  zaszkodzi ło ,  źe o b ł o ­
ż n i e  z ac ho r o w  >ł w S z w e c y i ,  że  m u  krew p u ­
s z c z a n o ,  a osoby które  go  wtedy o l ąda ł y ,  
t w i e r d z i ł y  i ł  n e pr ę dko  będzie  się m ó g ł  z u ­
p e ł n i e  w y l e c z y ć .

T a k i  iest  obr az  L u c t p e r i  , w i e r n ie  skre­
ś l o n y  p o d ł u g  r o z m a i t y c h  a u t o r ó w .  M y  l e k­

ko ten p r z “5 m ? o f  t r a l f u l e m r ,  n a m  edaie  się  
ź e  t e  wszystkie  dziwolągi  ś r edn ic h  wie kó w  
i m a g i n a c y i ,  Śmi ec h  t yl k o  p o w i nn y w zb u d za ć ;  
atoli  r z e c z y w i ś c i e ,  m a i ą  o ue  o kr o pn ie y sz y  
c h a r a k t e r .  B o ż e k  indyjski  z d z iw ac z n i e  po-  
ro hi c me mi  c z ł o n k a m i  , ś m i e s z n y m  się n a m  
w y d a t e ,  gdy go o g l ą d a m y  w E u r o p i e ,  w m u z e ­
u m  i a k i e m .  A l e  p o s t a w m y  go r am zkąd był  
wz ięt y ,  w ś wfą tyni  ind yis k ie y ;  p r z y p o m n i j ­
m y  wiel e  ludzi  był o z ab i t y c h  na  iego o ł t a ­
r z u ,  a  zgr oza  p r z e j m i e  n a s z e  s e r c e .  T o ż  
s a m o  iest  i z c z a r a m i  , i gdy ie  s a m e ,  a b ­
s t ra k cy jn i e  u w a ż a m y ,  n i e m o ź e m y  się wstrzy-  
m  ć  od ś m i e c h u ;  a l e  g dy  p r z y p o m n i e m y  so­
b i e :  źe te  w yo b ra ż en i a  były zasadą wiarv w 
c z a m o x i ę z t w o , źe ta wiar a  n i e b y ł a  iak dziś  
z e w n ą t r z  s p o ł e c z e ń s t w a ,  ź e  się w e w n ą t r z  
n ie g o  z n . y d o w a ł a  ,  zwodzi ła  r o z s ą d n y c h  i 
s p r a w i e d l i w y c h  l u d z i ,  do o k r u c i eń s tw  ich za ­
c h ę c a ł a ;  ź -  wiodła  na stos t v s ' ą c e  ofiar;  z a p e ­
w n e  n e d ę d z i e m y  tey l ekk o u wa ża l i .

Dzis i eyszy  sposób pisania  h storyi  jes t  
z ł y ,  h i s t o ry cy  z a mi a s t  s t a r o ć  się s k r e ś l i ć  
w i e r n y  obraz  opinii  i o by c z a i ó w w ie kó w p r z e ­
s z ł yc h  , p o i m  aią  z w y k l e  to co  się n i e z g * d z t  
z yvy o b r a ż en i a mi  e p o k i ,  w klórey  sarni ź y i t .  
D l a  t ego  c z . i r n o x i ę z t w o , k tóre  od c z t e r e c h  
lub  pięt iu wie kó w z a w r a c a ł o  g ło wy  wszysr-  
k'< h ludzi  , zaled wie na wspomni&nie  u nich  
z a s ł u g u i e ,  kiedy na v m u  iey s / e  złe przez s i -  
siada u c z y n i o n e  narodow i,  n a yd o ki a dn  :ev i 
m a  opi sy .  P r a w d a ,  źe dziś o p i m i e  l u d z i e  
i nn n y  wzięł y k ie r un ek  , uleź  w o l n o  narn za-  
porn ■ n a ć  co się d i vi niev d z i a ł o ?  N i s z  m ó z g  
n i e  iest  iuź ( ia k  m ó w i  Hut c . i nnson w s p o m i ­
na.  ą c  o B o d m u s i e )  salą  t a ko w ą , ,  »  k tor e y  
rzar ty  o db y wa i ą  swo ie  pląsy,  bo c z ar ty  i nn ą  
t a k t y k ę  o b r a ł y :  ale  m a t n y  zawsze w e w n ą l r z  
nas c h ę ć  p rz e da rc i a  za sł ony  p rz y ro d z e ni a  iak  
m o ż n a  z n a ym n i e y s z ą  p n e ą ; i m a g  n a cv a  nam  
do l ego  sposoby p o d a i e ,  i zwód i nas.
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